
P L A S T Y K A
WYSTAWA REPREZENTACYJNA WSPÓŁCZESNEJ SZTUKI AUSTR JACKIE J 
W TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH. — WYSTAWA HENRYKA GRUNWAL­

DA I GRUPY ARTYST. ..KOLOR* W SALONIE GARL1ŃSK1EGO.

Przepadła stara , feodalna m onarchja au strjack a  — po/.ostal jednak  naród. 
Nie ten  w ielojęzyczny, różnorodny poil względem rasy i pochodzenia — ale ten 
niew ielki a zw arty, politycznie j społecznie uświadomiony szczep połuduiowo-nio- 
miecki, którego tra d y c ja  sięga daleko wstecz. S tara kultura  chrześcijańska narodów 
południow ych, zw iązki rodowe panujących z latyńskinii feodalami lta lji. F rancji. 
H iszpanji oraz sąsiedztw o krajów  rom ańskich i bliskiego W schodu — w płynęły 
nad er in tensyw nie na ukształtow anie się psychiki i p roporcję pierwiastków  kul­
turotw órczych tego narodu . W spółpraca duchow a z inneini nacjam i wchodzącemi 
w skład daw nej m onarehji, oraz cen tra listyczny  ustró j tej ostatn iej — nie pozo­
sta ły  rów nież bez w pływ u na częściowe załam anie się ducha rasy  u tych — Niem­
ców — których tw órcza em anacja  nie dąży najw idoczniej do stw orzenia jakiegoś 
odrębnego typu  o narodow o-folklorystycznych czy też narodow o - tradycyjnych  
tendencjach  — chociaż ogólny ch a rak te r duchowego dorobku A ustrji. nie jest 
pozbaw iony w łasnych idei i własnego, jakkolw iek  o niezbyt w yrazistym  profilu, 
oblicza.

Jeśli chodzi o sztuki plastyczne, to w tych w arunkach nie mogło powstać ma­
larstw o ani rzeźba w w ielkim  stylu. Sztuki te, zw iązane bezpośrednio z kształtam i 
konkretnem i, nie zdołały  tam  w ytw orzyć tak ie j rzeczywistości, w której znalazło­
by  sw ój w yraz ty le  sprzeczności naraz, ty le  tradycy j, tem peram entów , nastrojów. 
Na w ystaw ach au strjack ieh  oglądaliśm y płótna Axentowicza i Malczewskiego, obok 
U prki, S lavicka — B enczura i M unkacsy‘ego, obok Schweigera i W aldmiillera. 
A jed n ak  okazu je  się, że w te j inarch ji naddunajsk iej sztuka istniała i miała swą 
tradyc ję , gdzie nie chodziło o jak ieś specja lne  zagadnienia artystyczne i stw arzanie 
now ych kierunków , ja k  raczej o p rodukcję  dziel w dobrym  sm aku, dziel spokoj­
nych i um iarkow anych.

Każde bow iem  środowisko w ytw arza sw oje specjalne zapotrzebowanie kul­
tu ra lne . Społeczeństwo austrjack ie , pod względem obyczajowym  niem al tradycy j 
nie drobnom ieszczańskie. gdzie naw et w śród rodow ej arystokracji, ba na dworze 
cesarskim  dominował typ  wygodnego lecz zarazem osobliwie solidnego ..bourge­
ois" — odnosiło się do wszelkich nowostek z zagranicy dość podejrzliw ie. \Y tak ie j 
atm osferze może się ty lko rozw ijać sztuka spokojna, w strzem ięźliw a, przew ażnie 
ek lek tyczna — dlatego też tacy  benjam inkow ie ary s tok racji i bogatego mieszczan
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stwu. j lik /nim i m alarze wiedeńscy, F ischer von Frlach. Moritz \o n  Schw ind i Hans 
Ma kart, byli eklektykum i w dość doslownem tego określenia rozum ieniu.

lu tradycja  pozostała. Ani śladu p raw ie  sztuk i niem ieckiej, k tó ra  w okresie 
pow ojennym  zrodziła sit; z klęski politycznej i w ew nętrznego rozdarcia m onarchji 
Hohenzollernów — ani śladu tej aż do przesady  zbrutulizow anej i tendency jn ie  
bebechowej sztuki ekspresjonistycznej. N atom iast n ietrudno  tu ta j doszukać się 
powinowactwa z kultura  la tyńską F ran c ji i W ioch — gdzie lekkość form y i fascy ­
nująca nonszalancja w trak tow an iu  plam y barw nej w m alarstw ie — niedw uznacz­
nie w skazuje na istotne podniety te j sztuki i je j  tradycję . Lecz na tym  gruncie 
im presjonizm , ów napraw dę rew olucyjny gest tw órczej a ry s to k rac ji m alarsk iej 
nad Sekwana, dziwnie jakoś złagodniał, asy in ilu jąc  się na swój sposób z tleni i u p o ­
dobaniam i środowiska. I podczas gdy we F ran c ji tacy  ty tan i m alarstw a ja k  Mo­
net. Sisley. P isarro. Degas a zwłaszcza C ezanne, dokonyw ali p rzew rotu  w sztuce 
św iatow ej, tworząc- nowe podstawy estetycznego odczuw ania —- a rty śc i nad D u­
najem  zdobyli się zaledw ie na niezbyt isto tną reak c ję  przeciw  p rzygniatającem u 
ich a wszechwładnem u podówczas akadem izm ow i. W ybudow ano gmach w iedeń­
skiej ..secesji" z w ielką, ażurow ą kulą na szczycie dachu a ów zdobywczy gdziein­
dziej im presjonizm . — stal się tu ta j „gem iitlich". idąc posłusznie na służbę do 
przy tu lnych  saloników w iedeńskiego hofrata.

Lecz i ów kompromisowy im presjonizm  mial sw oje dobre strony . Mimo 
wszystko bowiem, do sztuki au strjack ie j w darł się nowy prom ień gallijsk iego słoń­
ca: nowe zacieśnienie węzłów- duchowego pow inow actw a dwóch odm iennych na- 
cy j — różnych copraw da. a jednak  zbliżonych do siebie tak  usposobieniem  i sto ­
sunkiem  do życia, ja k  i dalekim i w ęzłam i krw i. panujących  nad obu narodam i, 
chrześcijańskich  feodałów.

Naogół biorąc, współczesne m alarstw o au strjack ie  robi w rażenie  dodatnie. 
G rafik i nam  praw ie nie pokazano — z rzeźby zaś in teresu jące  są zaledw ie prace 
zdolnego rzeźbiarza zw ierząt, F ranza  Barw iga. W m alarstw ie p rzeciętna indyw i. 
dualność lub zgoła epigonizm  dom inuje — lecz każde praw ie dzieło nosi piętno 
w yższej m alarsk iej k u ltu ry  i dobrego sm aku. B rak gen ja lnych  i śm iałych w tej 
sztuce posunięć — w ynagradza poczęści w ykw in tna ku ltu ra  barw na i spokój w 
opanow aniu kom pozycyjnem  malowidła. Z m odernistów  pokazano nam  jedynie  
tych, k tórzy  dadzą się głaskać pod włos i pokorn ie  jedzą z ręki w iedeńskiego fa­
b ry k an ta  m ydełek toaletow ych. O bardziej sk ra jn y ch  now atorach, k tórzy  nad Dtt 
najem  istn ieją  i tw orzą — jakoś zapom niano. A szkoda w ielka — nigdy- się jakoś 
o tern nie pam ięta, że oni to właśnie, ci bojko tow ani przez hand la rzy  dew ocjonalji 
moderniści, są w sztuce św iatow ej motorem, poruszającym  duchow ą oś dziejowego 
kola pędzącego ku przyszłości. Oni są solą ziemi, oni tw orzą żyw e p ro testy  prze 
ciw rozleniw ieniu i ospałości mieszczańskiego ducha eu ropejsk ich  społeczeństw . 
Z ich tw órczych poszukiwań, rodzą się nowe este tyk i a  sokam i ich żyw ią się za 
zwyczaj ci. którzy ich zw alczają i o s  rada ją  równocześnie.

Ci w łaśnie um iarkow ani m oderniści na jb liże j sto ją  p rom ien iu jącej na w szy­
stk ie  strony, sztuki parysk ie j. N iemniej, ogólnie biorąc, sztuka ta  nie zatraciła  
swego narodowego odcienia a od najnow szej sztuki francusk iej dzieli ją  niety lko  
je j stosunek do rzeczyw istości w idzialnej, a le i sposób opracow ania m a te rja łu , oraz 
charak te r zestaw ień i kontrastów  barw'nych. T u ta j najciekaw szą indyw idualnością 
byłby O sk ar Laskę, gdyby nie nadm iar lite rack ie j naiwności w jego obrazach przy



równoczesnym braku wybitniejszych walorów malarskich. Natomiast pejzażyści 
te j miary, co Ernst Huber i Georg Mayer-Martou („Port w Pisano")— s;( prawdziwa 
chluba sztuki austrjack ie j: mają temperament i żywe poczucie walorów barwnych. 
Jedvnv umiarkowany ekspresjonista, C arry Hauser, („Madonna"), jest już w swym 
rodzaju malarstwa niemal klasykiem — dba więcej o poprawność formy aniżeli 
o je j wyraz.

W wielkiej sali na prawo od wejścia umieszczono dzieła malarzy pozosta 
jąeycli pod wpływem kierunków postimpresjonistycznych. oraz. dawnej ..secesji' 
Są to dzieła Teodora Klotz-Diirrcnbacha (efektowne portrety). Wilhelma Thony 
(„Miasto w nocy"). Franza Elsnera („Lago Maggiore") — w innych zaś salach zwra- 
calv uwago prace A rtura Bruscnbaucha („Akt w plenerze"). Gabora Laszlo („Cross 
de Cannes"). Albrechta H arty („Cagnes sur mer"), Ericha Koniga (. Krajobraz"), 
Ferd. Kitta („Rodzina"). Sergiusa Pausera („Zamek Hausenbach"): l.udw. Wiedena 
(portret prof. Frankfurtem ) i Rudolfa Zelenki („Z południa"). Wystawiono również, 
sporą ilość dobrych rysunków i akwarel wspomnianego Klotz-Diirrenbacha, C. Hau 
sera J o s .  Dobrowsky'ego. Anny i.esznai i Kitla.

Publiczności warszawskiej podobały się pokazy austrjackiej sztuki stosowa­
nej i przemysłu artystycznego. Mojem zdaniem wyróżnić by tu jedynie należało 
niezłe wyroby majolikowe firmy Marie Schwamberger-Riemer.

W salonie Garlińskicgo wystąpił po raz pierwszy z swą wystawą, młody 
a nader utalentowany artysta. Henryk Grunwald. Profesorowie Warszawskiej 
Szkoły Sztuk Pięknych, gdzie Grunwald niedawno studjowal — na widok prac ich 
dawnego ucznia, kiwali zapewne głowami z niedowierzaniem i nieufnością. Twór­
czość Grunwalda bowiem, jest jeszcze jednym dowodem bezsilności szkoły wobec 
mocniejszej indywidualności ucznia. Jakikolwiek bądź sąd wydalibyśmy o rysun­
kach Grunwalda, to jedno jest pewne, że zdołał on całkowicie strząsnąć się z wpły­
wów tej Szkoły'.

Grunwald po wyjeździć zagranicę, rychło przyszedł do przekonania, że w 
sztuce nowoczesnej chodzi przedewszystkiem o nową formę, która byłaby wyra­
zem dzisiejszej rzeczywistości, jako pewnego kompleksu uczuć i wzruszeń. Począt­
kowy ruch formistyczny usiłował wynaleźć w tym celu pewien konwenans, sche­
mat form abstrakcyjnych a nawet zgoła bezprzedmiotowych — co jednak w każ­
dym wypadku prowadziło do stylizacji motywów formalnych. Współczesny mo­
dernizm polski, który w całości niemal karmi się zdobyczami sztuki formistycz- 
nej — nie posunął tego dziedzictwa ani o krok naprzód — conajwyżej zaś zdoła* 
je  wykorzystać do spopularyzowania folklorystycznej sztuki stylizacyjnej oraz 
pseudoludowego zdobnictwa. Grunwald spostrzegł rychło niebezpieczeństwo gro­
żące mu ze strony tej pseudomodernistycznej m anjery i zdobył się na radykalne 
przewartościowanie nabytej w szkole wiedzy i m aterjału empirycznego. Stanął 
przed nami w skromnej szacie rysownika, który stara się wydobyć z linji i kon­
turu pewną sumę pierwiastków emocjonalnych i sugestjonować widza ekspresją, 
te j linji. niezależnie od je j zadań funkcjonalnych. Linja ta usiłuje więc przemó­
wić do nas od strony treści życiowej wyobrażonej rysunkiem kompozycji, lecz w 
sposób zgoła inny, jak  to czyni np. karykatura, której zadaniem jest raczej po­
dejście od strony' psychicznej wyobrażonego modela, a nie stwarzanie pewnych 
prawd ogólnych, widzianych przez pryzmat indywidualnej psychiki artysty. Sztu-
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ka G runw alda działa na nas przez swa treść (nie fab u ł,), k tó ra  w yraża w sposób 
głęboki i praw dziw y, posługując s i ,  językiem  dość w praw dz.e prym ityw nym , lecz 
nader wymownym przez swą szczerość i bezpośredniość w yrazu . Nie ch e , go 
młodego tw ó rcę  zbytnio rozpieszczać. W swej podróży po Niemczech i F ran c ji w i­
dyw ał «.n zapew ne rysunki K leego. Grosza i t. p. i to spo tkanie  było  dian  pew ną 
podnietą do szukania na te j drodze w łasnego do s /tu k i -tosunku. lo  pew ne jed n ak  
że jego zabiegi nie poszły na m arne i n ienadarem nie wysila on swą w y o b raźn i, 
i in teligencję tw órczą dla celów, k tó re  ze wszech m iar godne są j r f o  w v -dhu . ^

Członkam i grupy artystycznej „Kolor" są trzy  m alarki. L lzbieta H irszbcr- 
żauka Gizela H ufnaglów na i M ery L itauerów na — w szystkie b. uczem ce prof. 
Pruszkowskiego w Warsz. Szkole Sztuk Pięknych, k tó rą  ukończyły rów nocześnie 
z tą  grupą kolegów, którzy stw orzyli później znane ..Bractwo św. Łukasza . Lecz 
młode m alark i nie poszły na lep  szum nie rzucanych haseł ..B ractw a", w te j św ia ­
domości. że poza dok tryną  k ilku  obalam ucouych. źle zrozum ianem i in tencjam i za- 
służonego profesora kolegów — is tn ie je  jeszcze o lbrzym i i fascynujący  św iat nowo­
czesnych podniet m alarskich — św iat pełen barw i św iatła, którego zrzeszeni b ra ­
ciszkowie nie uznaw ali. Szkoła nauczyła je  wiele -  nauczyła je  przedew szystk iem  
dobrych zasad kom pozycji i ta jn ików  m alarskiego rzemiosła. Na te j w iedzy o p a r­
ły m alark i swe dalsze poszukiw ania, uzyskując rezu lta ty  pow ażne i ze wszech m iar 
in teresu jące. L itauerów na i H irszberżanka studjow ały dłuższy czas w P aryżu  
P ierw sza w yniosła stam tąd lekk i dotyk pędzla i pojęła co to je s t w ib rac ja  koloru 
druga pogłębiła swą wiedzę o konstruow aniu m alowidła figuralnego. H ufnaglów na 
sta ra ła  s i ,  rów nież nadążyć za swemi szczęśliwszemi od siebie koleżankam i i zdo­
łała podnieść znacznie sk a l, sw ych m alarskich możliwości. Pejzaże tych a rty s tek  
nie polegają bynajm niej na bezdiiszncm i nieinteligentiiem  kopjow aniu przyrody 
a każdy motyw krajobrazow y sta je  się dla nich nowym m aterja lem  do obrazu- 
k tó ry  opracow ują z. przem yśleniem  i z. góry pow ziętym  planem . Szczególnie uda je  
się im sprow adzanie poszczególnych płaszczyzn i planów  do jak ie jś  ogólnej za­
sady kom pozycyjnej przy dość szczęśliwem kontrastow aniu  w alorów i tonów  barw ­
nych. W rażenie kolorystyczne tych  kontrastów  nie zawsze działa tu  nieom ylnie, 
n iek tó re  m otyw y kom pozycyjne zbyt często s i ,  tu  pow tarzają  — a jednak , mimo 
tych  w ad i niedociągnięć, g rupa „Kolor" może w nieść z czasem do sztuki po lskiej 
w artości pozytyw ne, zależnie od stopnia rozw oju i ciągłości p racy  rep rezen tu ją ­
cych to zrzeszenie m alarek. K. W inkler.


